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60 kop., re lda my po tekście 15 kcp., nekrologja 
15 kop„ Ogłoszenia zwyczaj ne 10 kop. Zamie jscowe 
po 12 kop. za wiersz nonparelowy. Ogłoszenia małe 
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10 wyrazów. 
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Dr. B. Rejt, Średnia 5. 
BpeeAalista chorób: skemc, włosów, weneryczne 
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W.W~. ośwl.etlen~ kanału ~oskopia). Pf2yjmuje w czasfa 

letniolt mie~cy tylko od 4 do 8 pp. w niedziCfe od 1~2. 
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Wymiana listów. 
W eltwili, gdy świadomo86 

u szkodliwości alk:eholu we wszy· 
stkich jego postaufacll przestaje 
być mon-opolem uegenyełl i prze­
dostaje eiQ do waratw coras 12er• 
szych, uważamy za wła&eiwe przJ· 
toczyć dwa li•'iy, jskie •nałe.źliimy 
w jednem z pism lekarałdeh fraa• 
euskiub, w „Paril!l medical". 

Lilit pierwszy 21ostał wysła· 
ny prsez paryskie Stowauyszenie 
robotnfków-przeciwnik1Sw alkoholu, 
do pisma, którego nagłówek. po· 
daliśmy wyżej, a oro przekład 
jego: 

Towarzyszu! 

W chwili, gdy walka o byt sta: 
fe sit:: coraz trudniejszą, gdy prole­
tarjatowi dla urzeczywistnienia idea· 
łów społecznych. do których dąiy, 
nie wolno trwonić najmniejszej dro­
biny swych sił, gromadka robotni­
ków, przejęta zgrozą wobec przera­
żającego marnowania sił, jakie . po­
ciąga za sobą pijaństwo, skupiła się. 
by wspólnie rozpocząć walkę z tym 
Ełem i w tym celu zawiązało ro­
botnicze stowarzyszenie antialkoho­
liczne. 

Podczas, gdy wszystkie klasy; 
społeczne, gdy ludzie dobrej woli, 
gdy uczeni usiłują rozwiązać ~agad­
nienie, jak odrodzić ludzkość, jak ją 
uszczęśliwić, czyi proletarj atowi 
·wolno siedzieć bezczynnie i patrzeć 
jak straszne spustoszenia szerzy 
wśród nas alkoholizm, któremu wsku­
t ek złych warunków życiowych o­
przeć się nie jeste~my w stanie. 

Zwyrodnienie fizyczne klas pra­
cujących wzmaga się z dniem każ­
dym, a dzieje się to w chwili, gdy 

• k lasa robot.nicza poznaje swe 'prawa 
.i rolę, jaką jej odegrać wypadnie. 

Czyż można wymagać jakiogo­
kol wiek wysiłku umysłowego od 

tych mózgów, których cała potęga zo­
stała już niemal w kolebce zalana. 
przez alkoholl 

Wiemy dobrze. alkoholizm, _ie; 
dno z najdonioślejszych zagadmen 
naszej d-oby, stanowi przedmiot tro­
ski wielu naszych towarzyszy. lecz 
są oui tak rozproszeni, że mogą od­
działywać załed wie · na swe najbliż­
sze otoczenie i wpływ ich nie pro­
mieniuje dość szeroko. 

_ Ce-Iem na-szym będzie skupienie 
wszystkich mających chęó do pracy 
w tym właśnie kierunku,. dopro~a­
dzenie do tego, aby w kazdeJ dziel­
nicy wielkich miast, w katdej wio­
sce na wet mógł z czasem powstać 
oddział nasze.go stowarzyszenia.. Na. 
sza rola tu, na miejscu, w Paryżu 
poleg-ać będzie na skoordynowan~u 
wszystkich wysiłków, na zapoznaruu 
wzajemnem różnych osób, lub grup, 
na wyszukaniu prelegentów, wresz­
cie podjęciu w całym kraj~ s~ste­
matycznej propagandy, ma1ące1 na 
celu walk~ z alkoholem bez par­
donu. 

Pomóżcież nam, towarzyszu, po­
wiedzcie, czy chcecie wspólnie z 
nami pracować nad · wielkiem dzie­
łem. Z braterskiem pozdrowieniem 

sekretarz M'Ontagne. 
skarbnik E. Guibert, 

W odpowiedzi został wysła· 
ny przez red~kcfę pisma lekarskie­
go list następuJ!\cy: 

Towarzyszu! 

Nie dopatrujcie się przyp~d­
kiem w tym tytule drwin: istnieją 
liczne dziedziny, a do nich należy 
walka z pijaństwem1 gdzie lekarze 
są waszymi najlepszymi towarzy­
szami. 

Postąpiliście bardzo słusznie, 
zwracając si~ do nas; w bardzo wie­
lu kwestjach zasadniczych większość 
lekarzy jest razem z wami, na ich 
współpracę~ jak wiecie, liczyć mo­
żęcie zawsze tam, gdzie wysiłki wa­
sze mają na celu polepszenie wa„ 
runków pracy, zmniejszenie przecią­
żenia pracą, jaknajszersze rozpowsze· 
chnienie za·sad hygieny wśród mas 
robotniczych, ograniczenie pracy 

dzieci, opiekę nad pracą kobiet w 
ciąży będących, opiekę nad matka­
mi i wiele innych. 

Wielu z nas nie poświęciło się 
walce z pijsństwem, bo zniechęciła 
ich bezowocność wysiłków i ospa­
łość deputowanych do parlamentu; 
czy będziecie szczęśliwsi od nas? 
Życzę wam tego gorąco. Być może, 
iż posiadacie takie środki do walki. 
których nam brakowało, być może, 
iż zdołacie przekonać nasze „ klasy 
wyższe" nieco sceptycznie nastrojo­
ne co do tego, ie klasa robotnicza 
jest zdolna do wznies;enia się na 
wyższy szczebel kultury bez czyjej­
kolwiek pomocy, że potrafi zmusić 
innych do szacunku dla siebie. 

Dwie drogi wiod~ do celu, jaki 
sobie stawiacie: 1) bezpośrednie od­
działywanie na. wsp0łtowarzyszy, 2) 
Wf)ływ na bieg polityki. 

Alkoholizm jest w znaczne.j mie­
rze kwestją polityczną. Zniesiecie 
pijaństwo, a zniesiecie najpotężniej­
szego, wszechwładnego wyborcę, ja­
kim jest szynkarz, który was wyzy­
skuje, który was truje, współdziała 
zwyrodnieniu waszemu, trzyma w 
garści większość waszych µosł6w do 
obu Izb.... i wzbogaca się. 

Podczas najbliższych wyborów, 
zobowiążcie więc waszych kandyda­
tów do umieszcżenia na. czele odezw 
wyborczych wszystkich środków zwal­
czania pijaństwa, postanówcie prze­
dewszyst1dem, ie żadna sprawa zwią· 
zana z wyborami nie może być o· 
mawiana w szvnkowni. 

Jeśłi to uczynicie, zrobide wiel­
ki krok naprzód, zmienicie oś, koło 
której kręci się sprawa wyborów i 
podniesiecie poziom moralny wybor­
ców i wybieranych. 

Skoro sobie tego życzycie, bę­
dziemy wam chętnie posyłali nasze 
pismo, wzamian prosimy o zawia.:. 
damianie nas o ilości osób, któreście 
dokoła siebie skupili o środkach, 
przez was stosowanych, o wy­
nikach pracy waszej. 

Wiadomościami temi dzielić się 
będz1emy z naszymi prenumeratora­
mi lekarzami, dla których będą to rze­
czy niezmiernie zajmujące. 
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Jak widzicie, Towarzyszu, nie 
brak nam punktów stycznych, · warto 
pogadać od czasu do czasu wspólnie, 
nie przeciwstawiajcie więc zbytnio wa­
szego środowiska naszemu; często­
kroć różnica między niemi jest raczej 
pozorna niż rzeczywista. Do czego 
dążymy zarówno my, jak wy w walce 
z alkoholem? Do udoskonalenia czło­
wieka, do polepszenia rasy, naszej 
starej i pięknej francuskiej rasy. 

Dla nas wszystkich, wierzcie mi, 
jest rzeczą bardzo ważną nie zapomi­
nać, że pochodzimy z jednego pnia, 
że jednoczą nas wspólne wspomnie­
nia, tradycje, aspiracje. 

Czem wy dziś jesteście ojcowie 
nasi byli wczoraj, czem my dziś jes­
teśmy, dzieci wasze będą jutro. Na­
szern najgorętszern pragnieniem jest, 
by dzieci wasze były lepsze od nas; 
a czego nie należy czynić. to tego, 
żeby członkowie tej samej rodziny. 
by dz.ieci podpalały dorn, albo pozwa­
lały sąsiad0m spalić wspólne domostwo, 
dla tego tylko, że nie od nich zaczęto 
podawanie półmisków przy stole. 

Ściskam dłoń waszą, towarzyszu. 
Lekarz. 

Z pism polskich. 
„Fabrykofobja• 1 a „romantyzm11• 

"Goniec Zagłębia" zamieszcza list awego 
łódzki"'go korespondenta, p. H. F., dobrze 
znanego czytelnikom „Gazety Łódzkiej". 

Autor korespondencji poświ~ea uwagę 
.nie bezpośrednim zewnętrznym pobudkom 
strajku, lecz wewnętrznym, utajonym. głębo· 
ko w duszy robotnika nurtnjl\cym, w etanie 
jPgo półsnu-półświadomości, czynnikom psy­
chologicznym•. 

Autor za:ma~za, że „ wszystkie nitimał 
objawy, tawarzyszłl,ee obecnym strajkom, cały 
ich przebieg, zach0wywanie sil;} robotników9 

zdradza ich stań duchowy, rzucając nań nie­
z mie rnie ciekawe światło", i pisze dalej, co 
następuje: 

"Oto jak się przecstawia psychika straj­
kującego o hecnie robotnika łód~kiego, tli\ pod­
stawie badań i materjału, · zebrane.go 1 bezpo­
średniej obserwacji. 

Robotnik łódzki rozpeczął wa.Ikt o le.pn• 
warunki prucy i płacy, nie licząc sil) z wi­
dokami ich zdubycia, gdyż reznłtat wałki w.,._ 
dał mu się na razie-pod względem materjal­
nym-zgoła obojętnym. 

Robotnik chciał przerwać pracę. ebeial 
porzucić fabrykę, chciał otrzqsnąć ze aiebil 
pył wełny i bawełny-cheiał uciec od pi~ 
kielnej muzyki maszyn. 

Ucieczka z fabryk, ucieczka z miasta-, 
oto hasło, tajemnym s:;septem podn.iecaląot, 
od rętw i ał~ d usz~ łódzki ego roboiBika fabr7-
cznego. 

Powrót do roli, powrót na wieś, w pela, 
do opuszczonych od lat izb wieśniaezyck -
oto hasł o, które dzi wnemi dźwiękami p~ 
szyło struny duszy ~męczonego życiem mieJ-t 
skiem praroh1ika, prawieśniaka. 

Zawiązany na jesieni komHiet obywatel• 
ski w celu niesieni.a pomocy robo-tnikom, pote 
baw ionym pracy, zorgauizowa.ł - wprawdzie 
dopiero z wiosną r. b. - Foooty r.itlnula. d 
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których wciągnął - tak, wci,gnął setki tka· 
czów, snowaczy, fnrbiarzy, przędzalników i t. 
p. robotników przempłu włóknistego. Robo· 
ty te poprzedziła szeroka i chwilami namię· 
tna dyskusja p11bliczna, czy taki robctnik 
zdolny jest jeszcze do innej pracy, tem bar­
dziej do robót ziemnych lub polnych. Dysku­
sja ta wywo.łała żywe echo wśród tysięcznych 
mas robotniczych i-o, dziwo, wzbudziła w 
nieb niebywale głęboką i silną tęsknicę do 
ziemi, do roli, do przyrody wiejskiej. 

Poezja,-o, iroujo, odezwała się w zapa· 
dłych piersinch robotnika, do których, 11da­
wało się, już t) lko pył bawełniany, kurz wę· 
glowy, d_vm tytouiu, wyziewy alkoholu i za· 
rszki gruźlicy posiadały dostęp... I nagle -
dziwna muzyl..a wiatrem kołysanej niwy zło· 
tych zbóż •.• 

W ciszy, w nubożnym niemal nastroju, 
w porządku, robotnik wypowiedział pracodaw· 
eom prace i zamierzał przenieść się ze swym 
wychudzonym i wygłodniałym żoią<lkiem-
1 miasta - na wieś. Nie wszy<lcy jednak 
przetrwali zbyt długi okres wymówienia.­
wielu przed upływem dni 14-tu straciło pa· 
nowaaie nad sobą i - rozpoczęli gremjalnie 
ucieczkę. 

Ach, jakie to dla mnie zrozumiałe! Wo· 
bec takiego podłnża strajku, który nazwał­
bym strajkiem nastrojowym, wiosennym, sen· 
tymentalnym, - a może nie byluby zupełnie 
chJbioną nazwa etrnjku imigracyjnego (z ko· 
Jonii fabryczn: eh do rodxinnych stron!), -
~dyby nie zupełnie dostateczne i przekony• 
wujące argumenty ekonomiczue,-oboj~tnem 
stnje się pytanie: kto kieruje strajl.ami? czy 
istnieją org:i n i zneje, wpływy partyjne i t. p. 

Zwrócę jed11ak uwagę na pewnę oi..olicz­
ność, niezmin11ie charakterys\yczną. W ło· 
nie klasy robotniczej jedyny czynnik, stano­
wiący element kootretrnjkowy, nieclięt11y 
strajkom, Ptauowią niektórn 11iostry, żony 
i matki roh11t11ików, zatrndnio:1ych w fabry­
kuch, te kobiety, które ~ame nie pracujl\i nigdy 
uie pracownły w przemyśle. 

01ie j1'on0 nie pojmują psychiki ruchu, 
juki og 1: rnął ich mężów, braci, ojców.„" 

Koresponcienrja łódzka. nasunęła na• 
ezelne„·u rcd11ktorowi .Go1ica Z(lgłębia.•, p. 
Leonowi Rygierowi poważne myśli o tern, 
czy w1:1rółe?.esność polskn ma sluszno~ć od­
rzucając w swych kuncepcjach społecznych 
wer.clki t. zw .• romantyzm" po rm nawias 
n11jnowszych i;wych zainteresowań. Red. Ry· 
gier z1:1 pytuj e: 

„Czy wolno jest zarówno politykowi, 
jak i e!rnnomiście, nie liczyć się z tem, co 
tkwi w podświadomości narodu. jako nie­
aformułowona jego cecha indywidualna, Jako 
instyukt owej „rasy•, przez neopozytywistów 
polskich wskrzi:.szonej do życia tylko w OJ· 
rębie wnlki o byt". 

Na podstawie historji, która przedstawia 
1poro mom1mtów, ideowo analogiczny~h z 
obecną chwilą, p. t. R. dochodzi do waiosku 
fe romantyzm, który opuścił ilzlachtę, a da­
leki jest od wytwórczego pośpiesznie miesz­
czaństwa, odżywa i odzywa i;ię w ludzie, w 

Teatralja warszawskie. 
Teatr Polski,. 

„Gromiwoja" komedia Ary• 
stofanesa. Tłomaczenie Edmuuda. 
Żegoły·Cięglowicza. 

(Korespondencja własna nGazety Łódzkiej•), 

Warszaw11, czerwiec-lipiec 1913 r. 

Testr Polski zb<>gaeił koronę swego re· 
pertuaru bezcenną perłą twórczości greckiej. 
Jest nią, jedno z najpraedniejszych arcvdzieł 
Arystofaueso'ńych, kornedja bachiczna :aro­
miwoja". 

Mimo 2300 lat, tętni ona życiem, krew 
w postaciach jej kipi, wre pali wprost; a aa· 
ma niby tabun źrebców wpadających na sce­
nę, rży, pnrsk!l-i napełnia atmosfer!\ jak14ś 
iywiezną, niecodzienną siłą. 

Któżby pnypuszcr.ał, że po dwudziestu 
pięciu wiekach, .Gromi woja" okaże się u· 
łworem tak wapółczeenym- i eądzę,'jeszcze 
wieki pr~etrwa. gdyż trf'ŚĆ jej, mimot lubieź· 
ności i zmysłowo1foi greckiej, posiada pod· 
kład wysoce społeczny. 

Arystofanes bowiem, do kultu ciala i 
miłości przywil;\zywał takąi wagę, jak i do 
tpraw apołeczno-narodowych. 

A znacie bajkę Gromiwoi'? Pnypuszozam 
łe tak; iaden • utworów greckich nie cieszy 
aię _t11kq popularnością, jak "Gromiwoja", 
(„Lizystrata• ). Może przyczynił się do Rpo­
pularyzowania także Cięglewicz, który doko­
nał pr.i:ekładu sreydzieła po mistrzowsku. 
Malo 1nam pnekładów tak pięknych, ~które 

·.oAZETA tl)DZl(A•-to Lipca 1913 r. Nr. 156. 

chłopie, a przedewszystkiem w UŚ91iadomionym 
robotuiku polskim, 

Rygier pisze: 
„Oto rrowa forma romantyzmu {polskie· 

go-tęsknota robotnika polskiego za waiit. 
Protest przeciwko b111łłom, uwzględniającym 
interesy pośredników, a zapominajl\cym o pro• 
ducentach. 

Protest romantycznej duszy polskiej 
pneoiw ko narzuconym jej, a zasadniczo wro• 
gim koncepcjom teoretycznym. 

Ucieczka proletarjusza polskiego przed 
tryumfem burżuaz·i. 

I ta cisza. ten nabożny niemal nastrój, 
ten porządek, który etanowi eharaktArystycz• 
ną cechę obecnego bezrobocia-to dusza pol· 
ska, spadkobierczyni Mickiewiczowskiego me­
sjanizmu, ideał istyczna, skłouna do rezygna· 
cji romantyczna dusza polska". 

z . 
pism rosyjskich . 

D:zr:iałacze słowiańscy o wojaie. 

Do gazely .Russ. Mołw11" donoszą, z Mo· 
skwy, H miejscowe i;towarzyszenia słowia1i· 
skie postanowiły na znak protestn i żałob-y 
przeciwko toc?.ą,cej się obecnie bratobój· 
czej wojni0 zawiesić swą rltiałalnośó. 

Współpl'!lcownik .Ruse. Molwy" zwrócił 
się w tej kwestji do prezeea petersburskiego 
slowiańs~iel?'o tow. dobroczynności, który od­
powiedział, co następuje: 

„W maju tow. wysłało do prezesa mi· 
nistrów bulgarskich, Geszowa i serbskiego 
PasillZ!I, depeszę, w której prosi o wytężenie 
wszystkich sił w celu usunięcia powodów do 
rozłamu mięclzy dwoma brntniemi narodami, 
zwracając uwagę, że roztem ten niezwykle 
osłabi slowia1iszczyzuę i da przeciw sobie broń 
swym wrogom. 

W tydzieti później została wysłani\ zna• 
na N aj wyższa depesza. 

Dopóki pobratymcy-sławianie nie ukoń· 
czą bratobójczej wojny, dopóty my nie roz­
poczynamy żadnej akcJi czynnej w kieruukn 
niesienia im pomocy, o której może być mo· 
wa dopiero wówczas, gdy 11erbo\vie i bułgarzy 
za wrą pok6j.'' 

FELJETON. 
O agitatorach. 

~ Jakaś nieczysta siła wdała się w tę 
sprawę... Bo jakżeby inaezej można było 
sobie wytłómaczyć, że ruch ogarnia cora?: 
większe masy i zatacza coraz szersze 
kręgi'? 

Kto tu rej wodzi 1 
Kto dowodzi tą armją? 
Kto posiada moc i wpływ na tłu· 

my? 
Kto są ci przywódcy i agitatorzy'? 

Te pytania interesują "publiczność• 

dorównaó mogił oryginałom jak 11 Gromi· 
woja•. 

Prócz pięknego języka, jaki nam dał 
Cięglewicz, rzecz ta dzięki jego zastosowa­
niu sama wtłacza sil) w rnmy seenimme; dla· 
tego słt!cha się jej z niekłamanem zajęciem 
przez cały wieczór. 

MAj~c nadzieję, że zaznajomiwszy te 
część czytelników, którzy "Gromiwoi • nie 
znają z jej treści!\ pobieżną. uczynię coś co 
skłoni niejednego do przeczytt\nia wspaniałej 
komedji, a następnie do zobaczenia takowej 
na seenie. A treśó jej jest prosta, jasna - i 
płynie jak potok wartki; nie składa si~ z 
problemów filozofio . .mych, jak niej.edna lra­
gedja greckie. 

Otóż, znalazła 11ię a bo'slciej, ełoneeznej 
Helladzie kobieta, która ośmieliła się cisnąć 
mężc~yźnie rękawicę. A to w sposób unstę­
pnją~y: Zwołuje żony belleńBkie, ag;. 
tująe w sposób zaciekły i energiczny, do 
użycia strajku„. erotycznego. Jnż 20 lat trwa 
ta klęska narodowa, że mężczyźni zańiedbu· 
jąc zony, rodziny i dobytek własny, gwoli 
próżności ówc~esoej i zaspokojenia wł11t111) eh 
ambiuji, najpiękniejsze lata swoje trawi!\ na 
wojnach i potyczkach, wpadaj"c do domu, 
jako gość, rzadko, pozwalaja,e by żony ir,h 
młode więdły z tęsknoty i głodu miłołici. 

Zbuntowały się wi~c wezystki9-i posta­
nawiają trwać pod przysięgP. tak dłngo w 
stanie abstynencji miłosvej, dopóki mężowie 
nie porzucą raz na zawsze wojen. Wtedzla· 
la można i piękna atenka Gromiwoja, juk 
trafió w najsłabszą stronę mężczyzny-i \vy­
grałn.„ A z uią wszylitkie kobiety z Aten 
i Sparty. 

Dziwi nrnie, źe pani Pankhurat nie wpa· 
dła dotychczas nn ten pomysł, zale.'.!ająo swo­
im owieczkom zamfast głodówki więziennej, 
głodówkę w 11ypialni m~żowskiej, a zdaje mi 

znacznie więcej, nii inne zagadnienia ru- zawdzięczamy hr. W1tte, który sam nie 
chu, niż wszelkie jego objawy, przyczyny wie, jatą drog• do dawnej wrócić wladzy. 
lub ewentualne skutki... W najkrytyezniejszem połołeniu zna-

Wś~echwiedzący reporterzy piam war· lazł się p. Kokowcow, który oimielił się 
1zawskich, posiadaj1cy wył11czny pr.iywilej jeszcze w atyczniu przewidywać, iłw l9U 
.uświadamiania• naszej prasy stołecznej, roku będzie w Rosji silny ruch 1trajkowy, 
po1iadają najściślejsze wiadomości z „pierw· a wcale nie radził się w tej 1prawie z 1>n­
szego źródła": perarbitrem handlu i przemysłu, • W111J i-

- .Bawi w Łudzi Róża Lukaenburg, aławem Wladjsławowiczem tukowskim.• 
która objęła naczelne kierownictwo... Sytuacja premjera jest przeto tak JSaCh\\·ia-

Stu agentów nie kładło się do łóżka na, że nawet p. Boleaław Kostowski z „Ku­
tej nocy, w której dzienniki warszawskie rjera Warszawskiego• już w głowę za­
przyniosły d" Łodzi tę - niewątpliwie au· chodzi, kto mógł by być nae&Qpc• p. Ko· 
tentyczną - wiadomość. kowcowL 

Niebawem telecramofony łódzkich te• Widzimy wi~t, że robotnik łódzki znaj-
Jegrafomanów ob .vieszczl} światu za pośre· •uje się pod krzyżowym ogniem bardzo 
dnictwem rubryki: „Fonogramem ~ Łodzi•, wielu agitatorów. Niemcy, Austrjn, Bał· 
iż w cukierni Gostomskiego Bebel odbył kany, Francja, AQglja, nawet Belgja, Ja. 
naradę wraz z Liebknechtem w sprawie ponja i żydzi, Dmowski. IWitte, 2;ukows1d. 
strajku u Mixa, Fixa i Kixa, zu w ka· Dla ścisłości dodać należy, że niemały 
wiarni .Savoy" pobili się przy piramidce wpływ nn robotnika, posiadaj11 też niektó· 
Vandervelde z Jauresem. Bernstein ukry· . rzy miejscowi agitatorzy, może najniebez­
wać ai~ będzie w kabarecie Manteufla, a pieczniejsi. 
Daszyński bodzie przemawiał na wiecu w Wszyscy ich znajll dobrze. -
.Ermitage•u• (W małym gabinecie). To: gospodarz, piekarz, rzeźnik, sźewc 

Knrjerskim pociągiem dr. żel. Fabr.- i krawiec. 
Łódzkiej pr?.yjedzie do Łodzi znieaacka Zwraeamy na to uwagę właściwych 
40,000 sufra.iystek h1ndyńskicb,-tą wieścią organów, nie mniej i łódzkich reporterów 
Pet . .Ajencja telegraficzna uprzedzi kores- piem wanzawekicb. 
pondentów Wolfa, Reutera, „Temps'a" i Larl-Farl. 
„ Ti mes'a •. Wpływ sufrażystek angielakicb 
na strajki łódzkie już odd~wna nie był dla 
Ajencji tajemnicą. 

PodrM:e hr. Berchtolda dają dużo do 
my81enia. Austrjacy-to naród przebiegły 
i za wzięty. Oni podburznj11 robotnika do 
strajku, by zmusić Rosję do wyrzeceaia się 
aspiracji słowianofilakich. Dla ludzi, wta­
jemniczonych w arkana polityczne, jest to 
rzecz:) pr0stą i jasną. 

Z drugiej zaś strony zachowanie si~ 
dr. Danewa budzi także pewne podejrzenia. 
Nie ulega watpliwości, że zwleka on fi po· 
daniem się do dymi;,ji do czasu, aż otrzy. 
ma relacje od swych tajnych eruisarjns1ów, 
przebywajqcych w ważnej misji w objętej 
strajkiem .!Jodzi. 

Nie są poz ba w i one prawdopodebień· 
stwa werAje, iż Japonja, m:idra i przewi­
du;ąc~. rozwiuęh w Łodzi potężną agit.'l­
cję, by tern łaeniej zaszachować Ro!!ję na 
polu dyplomatycznem, w grze rr.ongolsko· 
chińskiej. 

Kto zna żydów,-(a kto ich nie zna?), 
ten, bez jakicbkohrjek wycieczek w sferę 
wyższej polityki, poimuje dcskonale, it 
E'trajki obecne są wyłącznie \~ynikiem in· 
trygi żydowskiej. - Żydom zależy na tern, 
by odwrórić uwagę ogółu od innych za· 
gadniet'I spoleczno-narodowych. 

Żydzi, oczywiście, nie przyznają się 
do tej brzydkiej roboty, a broniąc si~, 
oslrnrfają Endeeję o to, że wywołała 
strajki, chc:ic tym ruchem zgnębić "fabry· 
kantów bez fabryk• ,cz_y li-krótko mówi~c­
litwaków. 

Niektórzy potępiają taką krytykę po­
wierzchowną, twierdząc, że obecne strajki 

się, że !!kute~ bylby pomyślny. Widocznie 
sufrażystki angielskie boją się ryzykować, 
nie maj<\ tej odwagi, jak ich &iostrzyce 
greckie z pr7.ed 25 wieków. 

Otóż jak zaleca Gromiwoja post mał­
żeński ni~wiastom ateńskim, które oblłwiając 
się użycia siły ze· strony m'!żów, radzą sit 
potężnej Gromiwoi, jakiego użyó zposobu. 
Pierwszfl pyta: 

Kalonike: 
Ech-lary-fary, niech sil) głupie łechc11> 
Jeśli zaś gwałtu zaśyjlł- w ioe zechc1t 
Przemocą w rdkieri? 
Grotniwoja: 
Zaprzyj się na prog1i 
Kalo nike: 
No-to już wtedy bedll bić napewno.: 
Gromi woja: 

'l'o w takim r:lzie-wiesz ..• bądźjako drewno, 
A w swoich gwałtach nie zażyją smoku. 
Dokuczaj, ile zdoł!!szl Wllet broń złożą, 
Bo· mąi przenigdy nie i!:a.tna rozkos:iy, 
Kiedy ją żona naumyślnie pfoszyl 

'l'ak uczy Gromiwoja niewiasty ateń'<lki~. 
które dzieki wytrwałości i niespożytej energji, 
wygrały un całej linji. 

I zapanował pokój w Atenach .•• 

* * * 'Wysbwa nOromiwoi• moitła olśnić na· 
wet Reinharda. Tyle w niej było greckiego 
piękna, że nnwet n~jl.fi~lu•zy pedaot-ei;teta 
skłoniłby głowę przed re.tyserją, i wykona w· 
cami. Pomimo, że była to premiera, mieli· 
śmy wrnż~nie, że raz setny graj!\ już ten 
utwór. 

Ani jeden dysonans nie zepsuł tych iście 
greddl.'b łi!;ji, tej iście grecl.;iej barmonji. 
Nio ruożemy nasycić wzroku tą prawdaiw!l 
orgją barw, które na tle starogreckiej mu$y· 
ki - ł tańców pg. Dalcros'eri, czyniły jak\ś 
rozkosznll i zawrotną całość. 

Informacje. 
l'olac~ na kolejach. 

Minister komunikacji odmówił zntwier· 
dzenia na atanowislm dyrektora-kierownika. 
buduieicej się kolei Podolskiej-byłego posła 
do Dumy państwowej p. W. [Żukowskiego. 
Powód odmowy - narodowość polska kau.· 
dydata.J 

Fundusz jubileusz:ow)'. 

Główny zarząd roln:dwf\ i urządzenia 
~nutów zaw~ado111ił tutejsze zarządy rolnie­
twa, ~e wyznaczony z rozkazu Najwyhzego 
6 marca r. b, fundnu jubileuszowy 75,000 
rb. ua premjowanie wzorowych gospodarstw 
włościańskich obejmuje tak~e i Królestwo 
PolsL-ia. 

Wybór kandydatów na Mgrody pienię~· 
ne w gub. warsza•.o:skiej i lubelskiej, w któ· 
rych aą agronomi rządowi, należy do niell; 
gd:de zaś ich niema, kandydatów rr~edstawilł 
towarzystwa rolnicze. NadP.słnne opisy go1po­
darstw rozpatruj\3 specjaln;l narad' z UMfS• 
łem gubernatora i komisarza do spraw wło· 
ścjańskich. 

Okólnik. 

Poda.na t1rzez pisma petersburskie wia• 
domości, jakoby miniaterjum oświaty wy<lałct 
oirółnilr, domagaj1\CY się, aby atl\Mwiska dy• 
rektorów zakładów naukowych U!\dowych i 
prywatnych powierzono jedynie osob11m ' wy• 
znania 11rawosławnsgo, jak zapewnia „ Warsz. 
Dniewnik" pozbawione są podstawy. 

Dyr. Schiffman, klórego erudycja w dzie• 
dziuie sztuki 11ięga coraz wyiej, zaprosił de 
udzialu świetnr.go kolorystę i wybornego znaw­
cę hellenizmu Antoniego Gawińskiego, który 
czuwał nad strnn11e plastyczną utworu, muzy• 
kę dostosował oryginalnie pg. wzorów ze 
skarbnicy prof.. Poliń.ekiego, Henryk OpieAstt, 
a reiyserja spoc~ywała w rękach tak indy­
widualnego artysty jak p. Zelwerowicz. . 

Wykonanie odznaczało się nlezwykł~ pre­
cyzją ! doakonałeścią ze ws;iiecll miar całego 
zespołu. Teatr P1llski bowem dąży wszel­
łńemi siłami do wytwor.zenia idealnego .e­
ap1łu, gdyż najumiejaey epizQd jest tam trak• 
tow„ny na równi z rol~ popisową. Tylko 
taki teatr ma \Vielke przyszłość, gdzie wszyst­
kie role są traktowane z jednakowym pietyz• 
mem. 

A jednak, nie meźna się oprzeć poku• 
sie, aźeby nie wymienić kilka nazwisk, które 
ai~ same wprost narzucają. 

Nie mogę sobie wyobrazić lepszej Lizy• 
stratyV,ua całym ko1ttynencie nad p. Wysoc• 
kfł. Znakomita tragiczka w roli „Gromiwoi• 
porywała słuchaczów stroją energją czynu, 
siłą w głosie - i curowała w chwiłacJa 
zmysłowego upojenia. Wygllłdala, jak prawdai· 
w a atenka. 

Drugi\ boską niewiastą ateńską była p. 
Zarzycka, której pif!kny talent zatacza conu1 
szers.ze krę~i; w r>i>li Yyrrine, w scenie l..u­
szenia męża, stworzyła m~łe arcydzieło gry. 
Slicznie wyglądała śród kobiet ateńskich l 
miała prawdziwie grecki\ linj~ p. Broni• 
ezówna. 

Z mf!źezyzn pGrywał nas p. Jerzy JJMS• 
·c:iyński. Reszta obsady stała na wysokości 
Hdania. 

8Ktuka ma zapewniony długotrwały Źf• 
wot na scenie. 

zygnwn.t Kryger. 



4. 

(a) W przędn!ni 1ł'eodora Tietzena 
pi-z)' ul. Ł~lmwej pod nr. ł robotniey po· 
rz dli pracę. 

- (a) W fa&ryee Ka1'9ia Kreninga 
przy ul. Nowo-Kąb1ej 6, porzuciło prac42 
łli robotników. 

- (a) W f~bryee ta11:re.mek A. Kreu'ł­
berga ]>rzy 111. Piotrkowskiej 18ti, robotnicy 
w liczbie 25 p6r-zaei1i ·pracę. 

- (a) W f!Jbryoe wyl'ebów wełaianych 
i trykotaty Leonh.ard:ta, Woelkera i Gir· 
bard ta na Dąbrowie w gm. Chojny, · 42 l'O• 
botników wykończalni po1·ieuciło pracę. 

- (a) W gur:ieznrni ErmJita Wewera 
przy ul. Milsza nr. 1 robotnicy w Jiezbie 370 
pornucili pracę. 

- .(a) W fabryce wsląit1k Emila Ei· 
serta przy ul. Długiej nr. 41-87 r-obetników 
porzuciło praeę. 

- (a) W fabryce A. I. D-oklor-0.z,y'ka 
robotnicy wystl\pili z t!łd1lni-ami ek&nomie?J· 
umi. 

- (1\) We farbiarni Jaktiba Steinerta 
'Przy ulicy Widzewskiej 185 robotnfoy w 
liczbie 109 p<nzucili pracę. 

- (a) W fabryce chustek Fran.ciszka 
Kind.ermana przy uliey Łąkowej 1 robot· 
nicy wykończalni w liczbie _180 porzucili 
li racę. 

PoWPót do pracy. 
(a) W fabryce M. S. Kalmanuwfoza 

przy ulicy Piutrkówskiej Jli 167 robotnicy 
po otrzymaniu podwyi'ki przystąpili do 
vracy. 

Z fabryki Biede1"111ana. 
(11.) W fa.bryce R. Bied&rmana przy ul. 

Wid?.ewskiej nr. 2-3, robotnicy wykończał· 
ni zwrócili 11ię do aim1nistracji 1 Żl\daoiem 
podwyżki płacy, 

Fubry-ka Biedermana iest jedynit w 
branży bawełnianej, dotąd czymią. 

Osobiste. 
Prof. muzyki p. Feliks Halpern, kry­

tyk muzyezny „ Gnzety hódzkiej", wyjitżdża 
tagraoicę na wywcza.sy letnie. 

- Art, malarz, prof . .Ryszard R.adwań· 
ski wyjechał do Drezna DB wypoczynek 
\etui. 

Z l'eSllPsy rzemieeln:icz-ej. 
ZaTZąd Resursy n:emieślnicze.i posta· 

nowił w niedzielę 20 b. m. urządzić w 
parku Staszica przy ulicy Dzielnej wi€lką 
zabawę. 

Niedzielne wyścigi „UnionH. 
R,rchliwe •r.wo cykli11tów "Union" urwą· 

- dla w niedzielę na ,placu spoTtowym w He· 
Jenowie wielkie międzynarodowe wyścigi. 
Udział znakomitych jeidzców iako to: Carlo 
Me!'sori, O. Peter, E. Stebe i Piotra Tkaczy­
ka, na111iwno będ,złe tą sHą, która tysiące przy. 
ciąg11ie na tor wyścigowy. 

Po zl\tem odbędzie się spec,inlny biog 
motocyklistów, w k0rym udział biorą sami 
Jlolacy z niewyciętooym dot\d li. Piotrow· 
skim na czele, 

Din wzbudzenia w1ększego zainteresowa­
nia wśród publie.zności 'frnMy posiadae-z pro­
gramu ma szamie wygrania roweru, w tym celu 
prognuny będą -ponumerowane, 

Zam-ach samo-bojc::zy w wię.ideniu. 
W więzieniu, priy ul. ~Insza M 29, n'R· 

pił się karho.lu w c~lach s1unobójczych a~esz. 
tant, 28-letoi Aleksy Szwikowski, Oznaki O· 

trucia zau\\·11żo1H> m1tyrhmii111t i r.awe-zwano 
Pogoicowi-e rnttrnkowe. którfl po uchieleniu mu 
pierwszej 'Pomocy, -0dwiozlo go no szpitala 
św. Aleksaniira. 

Santobójca, od roku odsiadująr,y karę 
w więzi€niu, jest b, Hg.ent wydziału śled­
czego, skazany przez Są-d okręgowy piotrkow. 
ski n.a .3 lata wi~ienia za nadużycia słuz. 
bo we. 

Ohydna zbPodnia. 
One_gda~ po p0łndaiu, w Cho,inacb, 

obok Cfg'1elo1 Wi:11tera, w zbożu znaleziono 
trupa kobiety w w~eku IAt 30--33. 

. P-0 bUższem zbadaniu okaz1:1ło się, że 
J..ohietę ową zniewolono, a następnie„ dla 
zabezpieezenia eię przed odpowiedzialnością 
ibrouniarze znbili ją„ ' 

. Na głowie kobiety widnieją trzy irłę­
hok1e rnny, ~md11ne tępem narzędziem. Nie­
opodal trup\ znaleziono opróżnione bańki 
od mleka. 

Dowodzi to, że kobieta owa -sprzerla· 
wala mleko po domach, a fakt, że bańki 
były ~różne, w.skazuje jas1io, iż zbrodnię 
popełn1ouo w dz1e1i. 

Dziwną jest odwaga zbrodniarzy, któ­
rzy n1e baczyli na to, że obok nich o kil· 
kaset kroków zaledwie, praruje kilkudzie­
si_ęciu ludzi, których najmnie,iszy okrzyk 
mew?~onej i mordowanej kobiety mógl 
zwabie. 

To. że kl'zyku nikt nie słyszał dowo­
dzi, że ihroduiarzy hylo kilku, gdyż tylko 
w tym W)padku mogli zgłuszyć krzyk ofia­
ry, któ-ra przecież br-onie si~ musinla roz· 
paczliwie. . 

- Prz:r pracy. 
Rooh Tomczak, robotnik fa bry ki Szo-
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che-rta, p,ocbw_Jcony został trybami mnzyny, 
k\Ora okaleczyła mu pale~ prawej rębi. 

- Przy ul. Karola u. 19, Igoaoy Mar• 
cinkowski, ro!'Jotnik fabryczny został przy• 
gnieciony ciężarem i uległ onle~eniu nóg. 

- \V fT&bryce Tit~i1a, przy ul. Ł111towej 
nr. 1 nastą.pił wybuoh -pary ii k&tłn, -slnrtkiem 
czego palacz, Stanisław R.omezyn edaiósł 
poparzenia twarzy rąk I nóg. Opatrzyło go 
Pa~~towie. 

- Atak apoplektwezny. 
;Jan &lbii\1.ki, traę:arz, z..mieszkały 

przy ul. Targowej nr. 9, dostał a1i;a,łnt np~­
plektycsmego. 

W ate.uie , oiężlrim odwiezfony zoi1tał do 
sz:pitala Poznaiisłdch. 

- Zasłal111ięcle. 

Rubin Icbok, litogra·f, ~ostał wozol'Bj 
znaleziony na ~l. Pełutniowei bez przytom· 
noici. 

W ł'.lta:nie gorą~łu.rwym i wzglqdnie 
ciężkim o.dwiezi0110 go do npitah Poz1rań· 
sklcll. 

- W_ybuch masqnki. 
Josek Zajdel, piekareeyk, . rozpalajl\C 

ma<Jeyn:k@ spiritusową, .spowodoW1lł wy.buch, 
wslrntelt któreg-0 uległ poparzeniom twarzy i 
rąk. 

-:-
P. Kokoweow o kodeksie Na­

poleona w Polsce„ 
,,Nowoje Wremia" drukuje po­

glądy prezesa Rady ministrów, Ko­
kGwcowa, w~powiedziane z powodu 
nowego kodek'SU cywilriego, w szcze­
gólności dotyczące sprawywłościań­
skej, sz.kodliwości opieki admini­
stracyjne,j, staoowoś-:i itp. 

Dość szczegółowo mówił p. Ko­
kowcow o sprawach Królestwa Pol­
skiego. Kodeks Napoleona - mówił 
prezes ministrów - w swoim czasie 
stanowił istotnie powa.ż:ay postęp, 
obecnie wszakże nauka prawa o tyle 
juz posu11ęła się, że kodeks tE>n nie 
posiada dawnej wyższości. Łatw? 
zrozumieć, że przy kierunku rusyfi­
kacyjnym polityki wewnętrznej po­
lacy, nie mogąc bronić swej odrę­
bności na gruncie politycznym, trzy· 
mali się mo2no własnych praw cy­
wilnych, jako najszacowniejszego 
przejawn s'''ej odrębności. ~szel~­
ko wprowadzenie samorządu w Kro-
1estwie Polskiem jest ju~ zdecydo­
wane przez władzę zwierzchnią. Dla­
tego, kiedy Polska będzie korzy­
stała z dobrodziejstw odrębnego sa­
morządu, wówczas nie będzie pod­
stawy no trzymania się przestarza­
łego ustawodawstwa cywilnego. Aby 
zjednoczyć kr•isy z centrum, do te­
go trzeba zaprowadzić pr,i wa wspól­
ne całemu państwu. W końcu p. 
Ko1rnwcow wyraził przekonanie, że 
zamiana kodeksu Nanoleona na ko­
deks cywilny rosyjski, spotka dobre 
przyjęcie z.e strony całego społe­
czeństwa polskiego, trzeżwo patrzą­
cego na rzeczy. 
, Takie są-według ,,Now. Wr." 
-poglądy prezesa ministrów na je­
dno z najważniejszych w naszym 
kraju zagadnień. 

Telegramy. 
(Telegramy ag, W. A. T. i wlasne z dn. 8/7). 

Proklamacja wojł'ołłna. 

BIAŁOGROD. Manifest hólewskj, o-­
głoszony w całej Stlrbji, ma brzmienie na· 
stępnjące: 

,,,Moi se1·bowie! Stało się to, czego 
nie oczekiwaliśmv. Nasi bracia z krwi i 
wiary, nasi spriymierzeńcr, bułgarnwie, 
dokonali nieludzkiej rzezi wśród rannych, 
zerwali umo\Yę, ciosami miecza zniszczyli 
przyj <ł2ń braterską. 

Oto już od dni ośmiu na Owczem po­
lu w łlfocedonji i na dawnych granica.eh 
ojczyzny naszej trwa bój zażarty, leje się 
krew bratnia, serc;1 uaszych bohaterów ści­
ska gorycz; ci s~rbowie, którzy padli pod 
Adl'janopolem, przewracają się w grobach, 

Hulgarowie .zapomnieli o braterskiej 
pomocy ze strony Serbji, zapomnieli o krwi 
vrzelar1ej, o bohaterach, ·poległych na po· 

lach bitew w T1·aeji. :;aJi oni słGlW''lń· Ostatn·re telegramy. 
azczyźnie J całemu światu cywiiizowanemu 
zasługujący na wzgardę przykład niewdzi~-
eznośei i oheiwości. (TelegPa111, apecjahte 11Gazetw 

Obey braterskości sposób akcji bu-Iga- ł.ódzłde.i"). 
rów ogartt\ł mnie ei~żkim smutkiem, zadał 
re.aę 111~~1 &Zcze.rze e-ł-Owiańlllrim eczuci-0m. 
Niech ()'f}powiedzialno,ść za zbrodnie ifri8· 
ciwk.o słowiańszczyźnie i lud.zk-0śei padnie 
na tego, kto je popełnił! 

Pościg. 

BIAŁOGROD. Wojaka bnłgarakie poi. 
gen. Dimitrjewem 8&igane •Ił przez konnict 
l&l'8ak1t w okoUoach Kri• alt.ka i lsklbu. A dlaczego zbrodlńe te są popełnia· 

ne1 Dlateco, że nie chcą rozitrzygnąć w Sła• arntji serbskiej. 
spo'Sób braterak:i, drogą po:koju różnic w WIEDEN. .Slaw. Koreap." donosi, te' 
aprlłwie po·działu; dh\lego, że chcą nam za- atan arBl.łi JJerbakiej jea~ pom1ślny. Wiade.-' 
brać Jłaasc zdobyeze, łrolebłt~ przoctków mosc1 o zniszczeniu prze• łn>łgarew dywizji: 
naszych. kraj Nie.maniczów, il'GSZoDy krwi~ 
waszą, oswobodzony i _przywr6cony przez 'fimoka q ni&prawdsłw•. Dywisja serbska' 
naród serbski. Moraw.a jesł ni~Urnięta. 

Groby bohaterów, poległych podczas ZwycitsJli ataa: serltów. 
sław!lej wojny, wzywają nas i wełają o WIEDEN. Serbaka armja Stepanowicsr. 
pomstę! Będzi-emy bronili siebie i naszyt"h 
wiernych bohaterów spuymierzeńców gre· wyrnezyła z Pirot i njęłn Czarny Brcłd, 
ków 0d tego .nieszczęje.ial Podczas ataku na Kniazewacz serbowie otłe· 

Boh•'teNey j sław.ni sokołowie cz~rBO· brali buJearom zabrrute 9oprzednlo armaty w 
61)rBCy walczą razem z nami w obranie liczbie 21. 
ziem .serbakicll. . z · t ka 

Interesy życiowe ojezyZiłY zmuaiły wyc••9 wo gre •• 
m1tie, abym .zmooił 1ię z cjęż'kiem sercem ATENY. Greeki sztab generalny donosi; 
do mej sławnej armj.i, wzywajlłe ją do o.b· łe wojska grec:kie zhlizyły się na odległośó 
jawów samt'lzaparcia i heroirnm, godnego 200 Df8tr6w od 81rulll~iny i saatakowały iit. 
słynnych bohaterów zwyci~stw w Kuma• Nieprzyjaciel ustąpił. Wśród bllłgarów wy• 
nowie, Priiepie, Monastyrze i .ldrjanopoln. 

Nieeh blugoaiawi Bóg drogich moich buehnęła pallika, powodujlł;e ~be:dadnl\I ucie· 
rycerzy w tej e:mutnej wojnie, do której czkg. Grecy ścigali ich u d-0 ~stario. 
pr-0wadzema mnie zmusMno•~ Tr,mnf greków. 

PBTERSBURG. Manife1t króla Pio· ATENY. Potwieł'dza sit wfadomojd, 
tra wywołał tutaj wspełc..zncie, przyezem · . k · ł c Jed 
uważają, że 011karżeni'a zawarte w manife· ie ~r~Ja grec ~ ZaJQ a • erea. .80 
ecie są słuszne. Z mll1fJ!lZyoh Oddziałów ,greCkHlb1 maSl!lerUJltG 

, Dają też w Petenlmr,gu więcej wiary do Strnmnicy, spotkał ailoy oddział bułgar• 
relacjom serbsk'm o przebiegu wojny. ski i po uciętej walce amusił nieprzyjaciela 

łft~e:rwencja E.•~•11'•. do ucieczki. 
PETERfJBURG. W m1nisterJum apraw 

zagraniczuych, z1qiewniaj1ł, że akcja Rumunji 
i Turcji pl'zeciwko Bułgarji wywoła inlerpe.­
lację Europy. 

Minister Sazonow używa wszelkie-h środ· 
kow, aby przekonać Austrję, by nie podnie­
cała Rumuuji. 

Ciekawa pogłoska. 
PETERSBURG. W ministerjum sp'l'aw 

zagraniczoyd1 otrzymano wiadomość, ii Au· 
etrja ,zażądać ma .od Serbji kompenut tel'y· 
torjaloyeh. W zwł\zku z tero w pewnyeb 
kołach powstała i rozwjjana jest myśl, Alty 
w razie urzeczywistnienia roszezeń teryto­
rj::ilnych Austrji do Serbji, Rosja-zaanekto· 
wała Galicję. Zapewniają nawet, ze sprawa 
ta będzie wysunięta wkrótce na naradzie po• 
litycznej co do sytuacji bałkańtkiej. 

Niepokój Austrj;. 
WIEDEN. Sytuscja polityczna w zwiąB• 

ku z wojną na B11łkanach uważana jest tnłaj 
za bardzo paważ-!lą. Stanowigko Rumunii bu· 
dzi prawdziwy niepokój, Panuje tutaj prze. 
konanie, źe Rosja pop\era Rnmunję, co znacz­
nie pegarsza sytuaćję. 

W Anatrji mają być ~wołane do sze· 
l'egcew rez:erwy z lat ostatnich. 

Deeyzja co do tego nastą-pi d'6ptero ]JO 
powrocie do Wiednia ks. Salwatora. · 

Zwycięstwa serbów. 

BIAŁOGROD. Urz~downie potwierd~no 
wiadomość, otrzytnaaą tu dziiiiaj l'Jir.O, i:e 
wojm serllskie, po krwawej i ucittej walee 
zdobyły Iaztib. Bulgarzy neiekll w popło­
chu w sti·o»ę Peczewa, zostawia}'ł<l cały ma· 
~erjał wojenny. 

BIAŁOGROD. Dziś ogł-Oszono szMeg6· 
ły nowego zwyci~stwa serbów-zdobycia Isz· 
tibu.- Woj1ka bułgarskie, pod dow6ii.ztwem 
gen. Kow:lle:Jewa, uoiekły w góry Las,lt'Owio­
kie, położoni'l na półnoo od Isztibu. Prawo 
11krzyrlło bnłg:mhv, zfożone z 50 bata1jonów 
pi•clloty, 1'ozpor,zli}dzaiiice 100 armatami, se• 
stało d61rnazętuie z.ni!!zczone. Centrum buł· 
garskie, zhi*one z 60 bataljooów i 120 ar· 
mat. cnfaęł-0 się na i1ołudni~ i wpadni~ pra­
wdopodolrnie w r~ce grektiw. 

Straty po obu stronach ogromne. Serbów 
1'J~dnęło 14,000 bułgarów około 25.000. 

Stra~ bułgar6w. 

$0},l'JA. Straty w ludziach wejsk ucze• 
atniczlłcych w obecnej wojnie obliuają tu na 
przeuło 50 ty•ięey ludzi. 

Zwycięatwa bułg.araw. 

S01''JA. Generał bułgarski, Ko'Vac11w 
do1,1&si o zajęniu "przez wojaka t bułgarskie 
Zajczaru i Kniaiewaca. _ , 

llułgarja żąda interwencji. 

WIEDEN. Rząd bułganloi zwrócił sit w 
nocie cyrkularnej do T'locarstw, przypi1u)~ 
winQ rozpoczęcia wojny gerbom i grekom. 

R6woocze&nie oświadcza Bułgarja, że 
byłaby gotową t'-Ozpocaąć rokowa11ia pokoje· 
we, celem załagod1.eała lrnufliktu, h-iOil\C za 
pOdi!!tawę do układów traktat, a;awarty pr7.i!d 
wojrią. 

WIEDEN. • Wiener Algemsine Ztg." do­
noai 1 Peteraburga, źe tutejszy poseł buł· 
ganki udał sit do &z.ouowa, protząo o lło, 
moc ~e strony Rosji, " 2araz1m przy1naj1le 
ie Bułgar,ia spow-0dowała pierwe:i;e wojut a. 
sprzymierzeńcami. 

Groźba klęski. 

WIEDEN. „Sidls. Corr." d1>001i, że ay­
uacja wojsk bułg,arskich na terenie wojny 

Enac:rnie sie, pogorszyła. Bułgarzy co-f'ajf\ Sił 
na · całej linji. 

Armji generał& lwanolfla grozi wz~oie 
do niewoli. 

ATENY. Gaz. .Katrie" druhje w1· 
wiady z ki.Hm wzi~tymi do niewoli oficerami 
na te-mat przyczyny klę,ak bułprskioh. Ofi· 
cerowie ' stwierdzają, ie powodem niepowo­
dzeń w armji bułgarskiej BI\! brak źywnoiłci„ 
cholera i dezercja. 

Student polak 
długoletni korepetytor ma parę ~odzin 
wolnych. Przyspasabia do egzaminów i 
poprawek. Specjahwść: matema.ty ka i ję„ 
zyki. Południowa 6 m. 5, vd 10-12 

rano i od 5-7 popoł. 1Q4-·3 

„„„ ... „„mllmllllllMl ... ========•--2młimmillmi ...... „„„„„„~ 
Plac Sportowy „Helenów" (osobne wejście). 
Towarmtwo CVklistów „łnłon". w nieddelę d. 1s lipca 1913 r.. o g. a 1 pół po połudn. 

Wielkie międzynarodowe wyścigi 

~ie1 wyloiWiDla roweru !:f ~f :~~~::~::: 
Motocykliści: L. Piotrowski, S. Starnirowski etc Warszaw.a. 

lH!!jSca siedzl\ce:-65,-75,-85 k.,-1.-, 1.25, LOO i 2.60. Passep11rlout środek toru) Rb. 2.­
dla pań i uczni Rb. l,-Wejście 45 k, ucz:aio w ie i dzieci 25 kop. 

Bilety wczaś11.iej nabywać meitna w księgarni W-go R. Horna (wł. L Wiukopf): ul. Piotr· 
kow._ka Jł 146. 

Każdy bilet daje prawo wolnego wstępu do Helenowa. Homert. -



Nt. 156. 
* --

Ze świata. 
(-) Niezwykła ~jawiake. W ~ 

łołicach. Walneji miał.o miejace nie~łłl 
zjawisko natury. 

Onegdaj o godsinie ł po połndołu przeuecłł 
w okolicy olbrzymi słup ognisty, okołio 100 me­
łrów wynkości. Wszystko, co spotkał na swej 
drod1e, zostało zni1zezoae. Z11iewy, drzewa, 
i całe zagrocty spłoa~y doazc~Je w mgnłe· 
Din oka. W odlElł:łe&cl 200 metrów przed 
Alkaca ełnp ronriał ałt i na~ zniko\ł, po­
zostawiając za sob" zn~ą ilość materji. wy• 
'liuchowej, z ozege WllOUI\, że był on pocho• 
dzenia wulkanicueio. 

Jed11ocześn-ie w oJwłicy szalała strasz­
na lmrza w poł~eni~ z d~ kamien­
nym. 

Padające kamienie doohotlziły wiel~ośd 
pomarańczy. Straty zuaozne; wiele osób zosta­
ło niebezpie.cznie rannych. 

Z Cesarstwa. 
+ Konfiskata. Sltoafisk~wauy został 

tir~ tu gazety "Prawda• za ar-tykuł ostraj· 
kaoh. + Amerykański wujaszek. Były sę­
dzi:\ śledczy m. Saratowa, FiJałkowski, obe· 
cnie 80- letni emeryt, otrzyma.ł zawiadomie• 
ailll od niejakiego Frti;berga, który komuni­
kuje mu że wujaszek Fijałkow11kiego, właści­
ciel d<m1u baakierakiago, ud lat wfolu isłnie• 
jąoego w Nowym Jorku, zmuł i wyznaczył 
Frejberga jako wykonawc~testamentg, Zma r· 
ły pozoRtawił 48 miljonowy kapitał, który w 
całoś-ci przeahu1y ma być do banku w Astra­
ebauili, 

Fijałkowski powiel"Zył prowadzmie tej 
•prinv-y jednemu z peteraburskieh adwokatów 
kt6ry oeeenie p.I'OW1tdzi korespoadeacj~ I 

koueulem rosyjskim w Nowym Jorku. + SłPajki. We wtor&k, jak: donosi 
• Kommermant" zastrajkowało w Petersburgu 
w fa)r_ykarh mocbanicznych Dobrowyoh i Nab· 
holz - 1600 robotników, Booalrera - 1,500, 
Ranzera i Wlbera - 315, Sztollego - 200, 
Wortzego - 340, Po11.omar&wa - 6') i Je­
fremowa 200; oprócz te~o w drnkarnnola Ma­
B!ystowa za1trajto,vało 450 rob., Jaft•le„a 
BOO, .Pieezatnik• - 150 I Sa\Iina 60 robot­
ników. 

W Iwa.newo.,Vozninłensku robotaiey f-a­
bryki Gandurina zaż~dali p11dwy2:ld cennika 
roboeze~o do istniejącej pGprzedcio normy. 
Właściciele jednak nie zrodzili sil! na t~ 
pr(}pozycji: i zawiadomili tkaczów il mają.cym 
na:st~pić osta-tecznym obraełmn.ku. 

Dnia l·ga lipca obracltunkf nlrnńozuno, a 
3-go rozpoczęto .nowe pnyjm{}Wsaie rebolni­
ków tło oddziału tkackiego. Nowoprzyjęoi 
rekrut.ją si~ wyłącznie prawie z dawniej· 
szych, z wyjątkiem 50-cłu, na miejsee których 
rrzyjęto nowych. Wszyscy pr~ J)OOlug 
tiswniej-s~ cenuika. 

Z Litwy i Rusi 
O Zegary Pogotowia. Towarzystwo Po. 

gfftt>wia ratmikewego w Kijowie w celu zwię­
bzenfa środków materialnych, W.ezb~dnycb 
dla utrzymania i dalszego rozwoju staeji ra­
tuakowej, nahyło patent na zegary stojące 
z nT2ądzeniom dla nmieszczełłia rekłam i e· 
gł.eazeń. 

Dwa takie zagary Towarzystwo zamie· 
na ustawie w gmachu :-ady miejskiej; po u­
pływie 5 lat zegM·y te, zgodnie z oferill To­
warzystwa, aają przejść 1\1\ włsilU!>ŚĆ 
miasta. 

O Ułaskawieni~. Z Kijowa do-nosz,: 
awolaiosy został z rot aresztanctiełt adv1. 
przys. I. Brodzki, skazany w roku zeszłym 
przez kijowski\ izbę sądow14i na 2 i pół lat 
rot aresztanckich w głośnej sprawie o prze· 
kupywanie urzędników karne,:o departamen· 
tu izby. 

Uwolnienie I. Brodzkiego Rallt~pił~ na 
skutek Nitjwyższego ułaskawienia. 

O Tajemne biuro emigracyjne. W 
Brześciu Litewskim wykryt-0 tajemne biuro 

. emigracyjne, na któreg-o czele stał przedsta­
wiciel BaHyckiego Towarzystwa źeghlgi pod 
nazwą „Riurika, Refmenn. 

Skonfiskowano ks)Qid., bardzo kornprotm· 
~ą J;orespond.encję, listy agentów. W ciągu 
krótkiego czasu biuro wysłało zagra.ułcę kil· 
ll:titiet wychooźc6'w, którzy znałeśli się w ob· 
eym kraja bez fu'odków do żyeia i bez pfacy. 
Wyehodźcy zacz~Ii nadsyłać do władz miej­
IOOwych śbrgi na hitfro. Poeiągn;ęto do o~ 
powiedzialuości ok.oło 30 osób, a kitka, w tej 
~ aamego aa, aresztowano. 

.OAZETA tOoZKA•-10 Lipca 1913 

Z Xrólestwa. 
§ 2 lljecezji kujawsko-kali­

alriej. Nie otrzymali zaiwierdsenia rządo-­
wego nazMczeni przez władst duohilwną: ks, 
ka11enik Marjan llułmaa na geds~ść kanoni.ka 
Rłeg)aty kaliskiej i ks. kan. Jan Kabata na 
.tanawieko preboacza parafji św. Mateueu 
w Pabjanicacb. 

Ka. Leon Meezyńald, profesor &amina• 
rj.um, przedstawiony został do zatwieroze• 
nia w godności kanonika kołegjaty kali­
skiej. 

§ „Młoda para". W Kaliszu od· 
było się wesele rał>iniez.ne z wfolk~ pa­
rad11. .Mąż• - wedle gaz. żyd. - liczy 
łat 14: (!),. a .żon• - 15. 

Z Warszawy. 

waaia rachunków za rok v.eezły, a 1 zamó· 
wi•niami zwracają si~ do fabrykantów mo• 
akiewekich. 

Malwersacje w lombardzie. 
Ucieczka kasjera. 

Ch11os, panujący w odliłzłałach miejsco­
wych WIU'n. "Lombardu akcyjnego, już od· 
dawna zapowiadał ogółewi, jak również ak· 
cjonarjuezom..„ niespodziankę. 

Nie dala ona długo na siebie czekać. 
Wczoraj wydział polkji śledozej otrzy· 

mał z oddziału lombnrdu przy ul. Zachodniej 
nr. 31 zawi-adomienie, ze kasjer od.działu 
.zwiał", pozo&tawia}ąo .manko" w k:isia. Za· 
wiftoomienm to przyszło do policji "rychło 
wczas•, mianowicie po D'Jlływie„. 5 doi od 
chwili znikoi~cia kas1era 27 letniego Lucja· 
n-a Brodow11kiego, który od aehoty, po zam-

(:) Konfis~ata. Z połe6&1łi1' hm~ knięciu opróżnionej kasy, znikł wi~cej siQ 
tetu do spraw prasowych w d-rukaTni „Prze- już nie pokazał. 
glądu katolickiego~ ekonfiskowano bro- Już w poniedziałek było wiadomo, że 
szurę H. Domańskiej p. t. „Śmierć Jana malwersacje wyno11Z!ł nie mni·ej, jak 4203 rb. 
Chodory". których brak widoczny jest z !.:siąg kaso-

(:) Fałszywa banderola. W wych. 
Petet'łbnrgu wykryto znaczn~ ilość wyrobów Czy w in11yo-h działach lorabardu, z któ· 
tytuniowyeb, opatrzonych w fałszywe banda- remi Jrarijer łatwo mogł mieć atyczność, nie· 
rc»e. ma braków lub nadużyć, na razie nie wia· 

W zwi11zku z łl\ sprawą dokonano · w domo. Duż-0 do myślenia daje fakt, iż z za· 
W'llrszawte rewiaji wa wszystkich sklepach meldowaniem policji o fakcie tak długo 
tabacznyeh. Część towar~w, co do których zwlekano. 
eksperci GNSkli, że maj1ł prawdziwe bande- Dziwną jest też rzeczą, iź dzisiaj nikt 
role, zwrócono kupcom, zakwestjooowane zaś z współpracowników oddziału nia mógł udzie· 
wyroby załrzymano. lie naszej Redakcji żadnych wyjaśnień, po· 

Wynik.ów całej sprawy narazie przewi_-, zostawiaj&c to „1tamemu panu dyrektorowi". 
dmed nie motna. }l"~wet na pytanie, od jakie~ czasu p. Bro· 

Repertuat-
Teatru Polskiego w Warszawie. 
W czwartek, dnia 10 • Gromi-woja", 
W piątek, dnia 11 ,,.<komiwoja•. 
W sobot~. dnia 12 „Liije•. 
W niedzielQ, dnia 13 ,,.Gromiwoja". 

Z sąsiedztwa. 
X Pomiar dróg. (c.) W tych daiach 

geometn prz311i.ągły, p. N. Małde.ń. delego­
wany z ramienia zarząd.11 warszawskiego O• 
krt1;a k.omani-koeyjnego, roB]ł8"Czni11 p.«imiar 
dt'óg 1zosowych w pioCrkowwej gn8erni. 
Mi1dzy innemi i szoa: kaliskiej i ffthcy~11ej 
pl'Gwadzl\cyeh przez ~tlttrj:llm pewintu łódz­
kiego. 

X Kradzież: koai. (c) Omigdaj we 
wsi Lubień, w pow. Łęczyckim, ze stajni 
włoioianina J'6~ta Wryka, niewiadomi zło· 
czyńey uprowaazili parę koni i wóz warto• 
lici 500 rb. 

X Z ruchu budowlanego. (c) 
Wydział b11dowłany piotrk.t>waktego rz~du 
gubernjalnego 'łiatwierdził plany na bttdowle 
następuje,ce: 

CezMa Kindermana - na odbudow~ 
2 piętrowej tkalni meehanlmmej w Zgierzu, 
Waeła-wa Nowaka - na. oficynę parterową 
na Bałntaoh Nowych, Jóii;efa Drewsa - na 
parterowy lokal dla 11klepu na Bałutach, Aloj­
ZelO .Angitstyna - na 2 piętrową oficyn9 
w Rokicin Nowem, Jezefa Osińskiego - n1& 
stodołę w Zgierza, Michala Nowackiego -
na 1 pięt11ny dom w Chojnach, Józefa Gó· 
ralooyka - na oficynę w Rudzie Pabjani.c· 
k-łej i Ignacego Klimeokieg41 - na dom par• 
tel'9'\'y w Chojnach N owych. 

lnfonnacje handlowe. 
Kupcy rosyjsc7 w Łodzi. 

Organ przem:Yeło wców i kupców „Komer-
1ant• dowiaduje się od kupców rosyjskich, co 
n1i9"tępnje. 

Kupcy moskiewsc), którzy powrócili 
s Łodzi do .Meskwy. ośw!adczają, ~e wskutek 
strajków i niechęci fabrykantów do ustępstw, 
handel manufakturą napotyka poważne tru· 
dności. 
. Sprawa komplikuje się tern więcej, że 
roPJpOe~yna się obecnie sezon zamów;eń na 
jt'sień i zimę. Pouiewd z11.ś urodzaj tegorocz­
ny zapowiada się dobrze więc wielu \mpców 
rosyjskich miał6 zamiar po-rebić w bodlri wię· 
ksze zamówienia; oprócz ku'l'ców moski"ew· 
skich, pr"Zyjechało wielu hurtowników ~ okrt­
gów: charkowskiego, kijowskiego i bessarab­
skiego. 

Kupcy ci mieli nmiar zakupić towary, 
znajdująee się na ek!ad~łe oraz porobić zamó­
wienia, lecz fabrykan-ci powstrzymui?e się od 
przyjmowania zamówień, towarów za! w skła· 
dach jest ilośe aiedostateczua, co 1hwia w 
przykre położenie tych kupeów, któ15J ma 
posiadaj~ zapasów. Wobec pow~ego nie· 
kt6ny 1 kupców watrzymałi Bię od uregnło• 

doweki (7 lat) urzędował w Lombnrdzie, ko· 
ledzy jego nie mogli nam odpowieclzieć. 

W iDteresie puhliczuości, kt6ra z zu­
pełnem zaufaniem powierza Lombardowi swe 
kosztowności, biorl\C za zastaw icb nieznacz· 
na uożyczld, leży, by władze akc. To~. 
czt>rnryohlej prz9prowarlziły gruntowną i szrze· 
gółową rewizję, we wsiystL:ich oddziałach 
Lombardu i rezultaty jej podały do wiadomo­
ści pubHcznej. 

Wyników rewizji ogół ocY.ekiwaó b~dzie 
z USpł'awiedliwioną niecierpliwością. 

Kalendarzyk. 
Dziś 7 br. śp. synów Felicyty, Ameljt. 
Jutro Pelagji M, 
lmictna słowiańskie• dziś Radziwója.. 

jutro Olcha św, 
W sehód słońca o g. 3 m. 51. 
Zachód „ • 8 „ 19. 
Dlł!gość dnia „ 16 • 28. 

Stan pogody.-Podług obserwacji opty­
ka Ił. Rittera, ul. Piotrkowska ~ 85. 
TERMOMETR: Ra.no o g. 8. 11 n ciepła. 

• Połudn. o g. 12. 160 
• • Wczoraj o g. R w. 120 , 

~nhnum - ciepła. BARO- 753 najniżej -
lłaximum - „ METR: .najwyżej -

Hygrometr 69 proc. wilgoci. 
Zebrania. Ogólne zebranie członków 

Tew. doraźnej pomocy lekarskiej Długa 83. 
•enefis kapelmistrza I-go pułku strzel­

ców 'i/v. Stępniewskiegn w ogrodzie, Przejllzd 1. 
Parok Staszica przy ul. Dzielnej. 

Codziennie koncerty orkiestry Warszawskie 
etraży ogniowej. 

Bibljoteka Stebelskich. (Mikołajew­
ska 59) otwarta codzienni& od g. 9-e,i do 8-ej 
wieczorem, w niedziele i święta od 1-ej do 
3-ej pp· 

Czytelnia pism Tow. „Wiedza'•, 
(Piotrk&wska 108), otwarta od g. 6 po poł. do 
10 wiecz., a w niedziele i święta od godz. JO-ej 
rano do godz. 1 O-ej wiecz. 

Muzeum nauki i sztuki. (Piotrkow­
ska nr 91). Otwarte jest od 4-ej po południu 
do 10-ej wieez„ a w święta i niedziele od 12 
rano do 10 ._.. 

KRONIKA. 
Banki prywatne. 

Wl'dług wykazów urzędowych, w bo· 
dzi zn:ajduje się 18 prywatnych instytucji 
bankowych, w calei zaś gubernii piotrkow­
skiej-51 takich instytucji. 

Gubernja piotrkowska pod tym wzglę· 
dem zajmuje drngie miejscA w Królestwie 
Polakiem, gdyż w warszawskiej gubernji 
instytucji kredytowych jest 64. 

Sprawy drobnego kredpu. 
(a) Piotrkowski komitet dla spraw dro· 

bnegtl kredytu rozesłał wszystkim towarzy· 
stwum pożyezloowo-oszczędnościowym 2 cvr· 
kolarze, dotyczące spraw drobnego kre· 
dytu. 

W pierwszym komitet l!'W1-a~a uwa~ę, że 
w117elkie uehwały, powzi~te na zebraniach 
t1.. w Arzystw poźyez kowo·oszczędnościowycb, BI\ 
dopiero prawomocne, po zatwieJ:dzeuht przez 
J.omitet, 

W drugim cyrkularzu komitet prosi o 
nadesłani9 mu dokła<lnyi:;b danych, o wkh• 

dach, jakie waiM1000 do towanystw do dnia 
J stycznia 1913 roku, o wysokości poiyczkl, 
jaką Towarzystwo 1111oiągoęło w &nkQ wapół· 
dzielczym warssawakim, Banku pańsiwa -
i t. d. 

Dane te BI\ w związku z projektow~ 
nym zjazdem przedstawicieli towarzystw po• 
życzlrawo-oezczQdnościowyołi gub. piotrkowskiej 
który odbędzie sit w sierpniu r, b • 

Podatki &karbowe m. Łodci. 
(a) W m-cu czerwcu do kasy miejskiej 

wpłynęły następujlłce podatki: 
Mies-zkaniowego 22,014 rb. 64 kp. Po• 

zostało do ściągnięcia 149,419 rb. 86 kop. 
Premji ubezpieczeniowej 2-0,912 rb. Pozostało 
do śćiągnięcia 129,770 r. 80 k. Premji ubezp. 
dodatkowej 374 r. 04 k. Pozostało do ścifl• 
guiącia 2,188 r. 48 k. Drogowego 25,706 
rb. 30 kop. Pov.ostało do ściągnięcia 169,551 
rb. 01 le. TranBportowego 76 rb. 41 kop., 
pozostało 97 5 r. 15 kop. 

Bruki. 
(a) Z polecenia magistratu w dniu dzi­

siejszym przyetl\piono do naprawy dr.ewniane· 
go bruku kostkowego ua ul. Piotrkowskiej 
przy ulicy Zielonej i Dzielnej, uszkodzonego 
przez deszeze. 

Z gminy żydowskiej. 
(a) Wskutek skargi Bernsteina, Krasuc­

kiego i Cuzmera, że dozór bóźuiczny stawia 
pr~eszkody przy kontrolowaniu etatu bóźnicz· 
nago, gubernator polecił prezydentowi miasta 
nakazać członkom dozoru bóźnicznego, aby 
protestującym przedstawiono wszelkie doku· 
menty, ksi{,'gi, księgę wsparć za rok 1910, 
1911, 1912 i 1913 i wykaz dochodó\V z wpły·· 
wów za pogrzeby. 

Strajki w liczbach. 
W dniu wczorajszym e.lrajkowało 42412 

robotników w 144 fabrykach. Liczby te 
zaezerpnięte są ze źródeł urzędowych. 

u~yskane podwyżki. 

(z) Tkacze fabryki Karola Eiserta 
przy ulicy Ka rola N!! 19, w liczbie 197, 
wczoraj od południa przy&tąpili do pracy • 

W swoim czasie otrzymali oni pod­
wy~kę, lecz solidaryzując się z przedzalnią, 
wyszli z fauryki. Obecnie wznowili pracę, 
a przędzalnia strnjkuje nalej. 

(z) Robotnicy prr.ędzalni Danziger i 
S-ka przy ulicy Kątnej N!! G, w liczbie o­
koło 200, po ur.yskaniu pod wyżki 10 i 1 f> 
proc., dziś rnno przystąpili do pracy. 

- Przystąpili do pracy robotnicy w 
fabryce trykotaży braci Huff er przy ulicy 
Wólczańskiej '243, po otrzymaniu pod· 
wyżki. 

- W fabryce Wilhelma Balie przy 
ulicy Wierzbowej 22, nastąpiło porozumie­
nie. Robo\nicy, uzyskawszy podwyżkę, p·o· 
wrócili do pracy. 

- Robotnicy fabryki Br. Fiszer uzy· 
skali podwyżkę. 

- W fabrykach: B. Etkinda przy ni. 
Piotrkowskiej nr. 100 i H. I. Vnślickiego 
robotnicy powrócili do pracy, uzyska wszy 
podwyższenie płacy o 15 -proc. 

Z fabryk. 
(z) W fabryce Wevera przy ul. Mil· 

sza 1, wczoraj o g~dz. 5 wiecz. robotnicy 
w liczbie 340, porzucili pracę. 

Zarząd fabryki wywiesil następująca 
ogłoszenie: 

• Ponieważ robotnice, zatrudnione przy 
maszynach nagle porzuciły pracę i opuści:y 
fabrykę, wobec czego dalsze prowadzei:ie 
fabryki jest niemożliwe, przeto zmuszony 
jestem wszystkich robotników szpułark•, 
ślusarki, apretury, hasplarki i pakami z 
pracy zwolnić bez obowiązkowego 2-tygod· 
niowego wymówienia i fabrykę zamkn:!Ć na 
czas nieograniczony. 

Wypłata i wydawanie paszportów od· 
t>ędzi e si(;l dziś o 5 po poł. • 

(z) 21 tkaczy fa bry ki Maks. Szi ff em 
przy ulicy Wólczańskiej M 127, nie uzys­
kawszy podwyżki, porzucili wczoraj pracę. 

- W apreturze L. Kaiserbrechta przy 
ulicy Zgi1m;kiej, w liczLiE'I 170, porzucili 
pracę, żądając podwyżki. 

- (:1) W fabryce chem. techniczr.y Jh 
artykułów Jakóba Karczmara przy ulil!y 
Wolborskiej nr. 44, 18 robotników zażadało 
podwyższenia płacy zarobkowej o 30 proc. 
porzucając jednocześnie pracę . 

-· (a) W wykończalni Artura Maistra 
na Nowem-Rokiciu, we wtorek, robotnicy, 
w liczbie 480, porzucili pracę, żądając pod· 
wyżki płacy. 

- W fabryce Otto Heslera przy ul. 
SiecUeckiej nr. 35, robotnicy zażądali pod· 
wyżki. 

- W fabryce 1'ykocinera pr:w:-y n!i·~v 
ś·.v. Anny 28, ~ ogólnej llczhy !JO i.)ł~cl}:f· 
ków, i O porzuciło pracę, żąd!ł.j ==tc ~5 i 30 
proc. 11oci \\yżki. 

- W fabryce M.aner i Erf1Ull t->nlY ul. 
Zarzewskiej nr. 70, zat!trnjkownli ;obotnicy 
przędzalni, pucerzy, wilkarze i grempl:n·zJ 
w liczbie 34, żądając 10 proc. pod wyżki. ' 
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Kńłewm wnuki 

-;oAZETA lODZl(A• 10 lipca 1913 r. 

kicbś naprzykład zaręczyn lub czegoś po· dobry znak. Obok niego siedzi.ił wiecznie 
dobnego -to wszystko wydawało się jeszcze łagodnie uśmiechnięty doktór Watercloose. 
czemś niemożliwem. - No, cóż tam słychać, mości książę? 

O co narazie prosił Klaus Henryk -zagadnął pan Spoelrnann, odpowiedziaw­
Imm.ę Spoelmann spojrzeniami i słowy, to szy na pytanie o swoje zdrowie machnię­
o w1ar4i} w żywość i prawdziwość uczuć, ciem ręki, 

!~~;ci~lak~~eji;J~~ił~i!~~:.m Imma w te Imma w wytwornym koetjumie domo· 
wy~ nalewała herbatę. W pewnej chwili 

. Kl.aus !łenryk przeczekał dwa tygod- powrnszowała Klausowi Henrykowi jego 
nie :an~rn się. znowu pojawił w Delphine· · powodzeń przy spełnianiu obowiązków re· 

T 
n?rc1e I prze~ywał .tymczasem wewnętrz· prezentacyjnych podczas uroczystości sto· 

lnmaczył z niemieckiego K. HOWORKO. nie wydarzema czasow ostatnich. wnrzyszenia strzelców. Że czytala o tem 
-== Nie śpieszno mu było uzupelnić te w gazetach-rzekła-i przyjęła wszystko z 

POWłEŚĆ. 

Z t k
. ć wydarzen1'a nowymi· a pro' cz •-go mi'ał do wielkiem .tadośćuczynieniem do wiadomości, 

aczę o wycze iwa spehtienie wiesz- ""' t k d I 
ezb>; i ~idzian~ już jaeno, źe spełnienie spełnienia dużo swoich obowiązków repre- a a ece, ża nawet hrabinie przeczytała 
zb.hza su~ w miarę pogłębiania się zażyłości zentacyjnych, rzeczone gatety. 
mu~0zy Klausem Henrykiem a Immą Spo· Kiedy pojawił się potem-było to w Hrabina siedziała tymczasem prosto j 
elmann. połowie czerwca-w porze poobiedniej ber- poprawnie przy stole nie pozwalajĄC sobie 

·. Oczywiście, nikt się wówczas 3·eszcz-e baty ~a zamku Spoełmanna, była Imma us- na żadne korzystanie z przywilej.ów. Dzi-

d ł ""OsobJ b d · · · · · siaj mówił więcej pan Snoelmann i to w 
nie o waży myśleć do końca, gdyż y ona ar zo 1romcime a Je} mowa r 
wszystko było wtedy dopiero w sferze mo- byla niezwykle ostro stylizowana. Także i tonie niezwykle łagodnym i m:ękkim, który 
.żl~'!ośc.i. Bowiem między Klau1em Hen- pan .spo_elmann byl ,t:ym razem obecny i był rezultatem jego bólów. 
ry10em a panną Irnmą Spoelmann nie za- c~oc1az Jego obeenosc przeszkodziła uprag- Opowiadał o przygodzie, która go 
szło dotąd nic decydującego. Nawet owa monemu sam na sam z jego córką. to jed- spotkała przed wielu laty; nie zdołał •i· 
sc~na popo~udni~w~ \„ bibljotece Immy w nak w. s~osó~ nieoczekiwany stała się ona d~cznie przeboleć jej dotychczas, gdyż na· 
~mn .urodzm k&1ęc1a nie byla tak doniosl~. -dla ke1ęc1a niezwykle przyjemną, bowiem w.ie.dzała ~o wspomnieniem i to szczegól­
Jak się to Klausowi Henrykowi z.dawać pan Spoelmann był dlań bardzo łaskawy mej w dmach zlego zdrowia. 
mogło, nawet tkliwy, ' Op1>wiadal ją dwa razy raz za razem 

Powrac11ł on wówczas do siebie w Herbatę podano na tarasie. Pan domu i przy drugiem opowiadaniu denerwował 
łak . _poiin!os_ł~·m nastroju, jak gdyby był leżał na trzcinowym szezlongu obok stolu, się bar~zieJ, niż przy pierwszem. 
ode1osł w1elk1e zwycięstwo i osią,gn~l to p_rzykryty pięknie przetykaną okrywką s Otóż przed laty chciał zrobić fundację 
co nazywał swojem wielkie &zczęściem. ' zi.el~nego )e~w.a~iu. Opuścił łóżko, aby -chciał pewnej wielkiej dobroczynnej in· 

At r b ~zyc trochę sw1ezego powi€trz11. Policzki stytucji w Stanach Zjednoczonvcb podal'O· 
. o 1 zac owanie @ię Immy pouczyło Jego nie były dzisiaj zaczerwienione, lecz ' l ·1· „ 

go, me.baw~m, że walka 
0 

sei·ce panny nie· blaci 11' b ł wac ca Y m1 Jon w solidnych papieraeb 
ty .Iko ze nie była skończona, ale właści- . 8 !'la. oczy Y Y przymglone. Us po- kolei południowych. I oto, nasza dobro-

w ł _ sbrrłne.me,Je. go było ,P. o.zbawione zwykłe]· po- czynna instytuc1·a odrzuc1-ła fundacJ·„ a to 
_ie zaczą a się dopiero. Lecz i ta walka dl -.:

1 

rne mi a ła ''"<l'"'c'',~s k 'I . .u 1wosc1 a nastroi .Jego raczej melancbo· dlatego, jak wyraźnie zaznaczuła że woli 

5 

nego pochodzenia i zdobytych W eposółt 
gwałtowny. 

Tak się zachowała ta instytucja do• 
broczynna. 'V'._' argi pana Spoelmanna driałY 
gdy to opow1a.dał i w oczekiwaniu, że za· 
chowanie e.ię instytucji zostanie potępione, 
rozglądał się swemi przymglonami oczyma 
dokoła stołu. 

- Takie zachowanie ei~ dobroczyn­
nej instytucji jest stanowczo złoczynnel -
zawolał Klaus Henryk.-Tak, złoczynne. 

Jego dezaprobata była tak wyraźna 
a współczucie dla pana Spoelmanna tak 
żywe, że pan Spoelmann ożywił si~ nie­
bawem i oświadczył, że jest bardzo ładnie 
.na świecie i że kwiaty pachną mile. 

Co więcej, pan Spoelmann skorzystał 
ze sposobności, aby okazać gościowi swoje 
uznanie i życzliwość. Klaus Henryk był 
zaziębiony i mial ból gardła, ktory mu 
przy spełnianiu jego wysokiego powołania 
bardzo dokucr.ał. 

- W takim razie powinien pan robić 
wilgotne okłady-rzekł pan Spoelmann. -
Czy ma pan ceratkę?-zapytał. 

Ale Klaus Henryk ceratki nie miał. 
Wtedy pan 8poelmann zrzucił z sie· 

bie 'zielom1: okrywkę, wstał i udał si~ w 
stronę swoich pokojów. Nie odpowiedzial 
na żadne pytanie, nie pozwolil si~ pow· 
strzymać i poszedł. 

P,ytano się nawzajem co go skłoniło 
do odejścia a doktór Watercloose w obawie, 
że pacjent jego dostał napadu bólów, udał 
si~ za nimi 

(d. c, n.). 

~ " ,„, o res onPQ:o celu 1a- 111'ny r!Ze"'o nie · • b ł · ' · · „ ' ;.;:., := ?!.?'. • . · ." "' mozn:oi v o uwazac zn. . zrer.v~now::ic z posiadania pieniędzy ciem-
.._..h*~~+;;;;;Qw 11 4JiiiJ.rn !lllliiillll!li!' --. TT ~'Wf!frlfiWW~-;;;;ta 'f@4iif fil 

,,c 'J Tylko 3 dn;'! Jede11 z naiwl{b~t!'iejszych~obrazów w tym sezonie pod 
wzglę~em t'9e.sc1 1 wykona'!11a na. tle stosunków i dyscypli-
ny wo1skcweJ w !RfYkonan1u na1lepszych artystów scen 

11 włoskich na czele ze słynnym Capocci. 

(z życia wojskowego). 

PORTRET DARMO 
z j&kiej bądź fotogra.fji otrzy1u kat.dy 

podzczas wyprzedaży 
przy za.kupie za R::i. 30.-. 

Wyprzedaż posezonowa 
»adzwyeza.j tanio 

Bluzki 
Blużki 
Bluzki 

z kretonu teraz 7& 
z batystu 

dawniej 1.75 

z batystu strojne 
dawniej 3.75 

'' ,, 

Schmechel i Rosner 
Piotrkowska 100. 

' . . . . ·.tr ; , ' ~ • 
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Dramat w 8 aktach. 

Zgierz, ul. Wysoka Ni 29~ 
Robota solidna. Ceny umiar1'owa.n e 

Pierwszy chrześcijański 

Skład różnych skór 
wszelkich przyborów szewclrich i kama­
sznictwa. Piotrkowska 271 w podwórzu 

M. Kapuściński. 
I po11zulmję ajentów, Bala.ty Zawadz· 

ka 13, Łuszr.zyńaki. Dowiedzieć się 
można od 9--11 rano. 2104-8-1 

2500 r~bli pot:zeba. Zabezpiecze· 
nie na. nieruchomości Ofer­

ty .Gazeta Łódzka" pod „2500~~ 
2106-5-1 

Fortepiany i pianiną krajowe i 
zagraniczne w dużym wyborze 

sprzedaż za. gotówkę i na raty, zamia­
na, wynajem, strojenie i reperacja 
Grzegorzewski, Piotrkowska 117, tele: 
fon 14-02. 1022-.52-11-

Poszepczyński 
Szkoła rzemieślnicza 

sztucznych kwiatów 
1111.gr~dzena n~ wystawie międzynaro­
aoweJ w Paryzu krzyżeJll honorowym 
zło~ymi medala~i i dyplomem przyj: 
muJe obstalunki na. „dzień kwiatka" 
ba.rdzQ tanio. Robi różnegQ rodzaju 
tłrzewa do dekorowania kościołów i 
salonów. Przyjmuje do nauki dziew­
czę1'.3- bezpłatnie; tamże jest do sprze­
da.ma. maszyn a do kr9-jania papieru 

średniej wielkości. 
Dł'uga 25. 1309-20-

Poszukuję · mieszkania 
z 4 lub 5 pokojów z nowoczesnemi wygo­
dami na I lub Ii piętrze. Oferty składać 
w Administracji .Gazety Lódzkier sub. 

• Wygody". 1551-3-1 

eaeeeeaeeee<9 

Obral Iawiera J~~o m. ~łun. 
Akt l) Ze.-r1sta, akt 2) O· 
czerniony, akt 3) Wojna, 
akt 4) Bohaterski czyn, 
akt 5) Sąd wojenny, akt 6) 
Fatalne losowanie, akt 7) 
Słowo źołnierza, akt 8) 

Tryum przyjaźni. 

Orkiestra l<oncertowa Sextet. 

Ceny popularne, 

nNiEMAju"f'*śfwYCiii! 
Foto-chrom Tylko 

pomada 
dostawcy angielskiego dworu. 

Paryż. E. R IM MEL. Londyn. 
Przywraca siwiejącym i już osiwiałym włosom ich utra• 

eony, naturalny kolor. . 
L~c!l.ne anal!zy ~o.mpetentnych lekarzy, chemiltó~ ustaliły absolutną 
n1~szkodlłwosc F~te•chroma. Rezultat 011\ga. aię już po trzy­
dE.1owem zastoso_wanrn.-~roszę o.dróżniać pomu.dę Fote-chrem od 

bezwzględnie szkodliwych, reżneg'l rodza.j11 fa.rb do włosów. 
Cena flakonu Feto-chroma 5 rubli. Wysyła się za zaliczeniem. 

Centralny skład M k Pet k• ,. , 9 dla całej Rosji os wa, rows le !DJB . 
Telefon 44·21. 1573-1 

,~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~ 

~ Zarys kosmologii. ~ t (Zebrał' i streścił M. WIELKOPOLANIN.) )ł 
ł( . TWORZENIE się ŚWIATA ł UKtAD SYSTEMU „ 
AJ PLANETARNEGO WEDŁUG POJĘĆ STARO· )ł 
~ ŻYTNYCH, WIEKÓW ŚREDNICH i CZASOW )ł 
~ :: :: :: NOWSZYCH. :: .• :: )ł 
ł( WYKtAD POPULARNY. :::: WYKtAD POPULARNY. ~ 
ł( ~ Dla prenumeratorów „Gazety Łódzkiej" )ł t po 15 kop. Do nabycia w Administracji, Przejazd 1. )ł „„ ••••••••••••••••••••••• 1 
J -- Hygjena twarzy i rąk. ·a; 
I Wszechświatowej SIMI'' (PL y N) t;delik.atnia skórę, 
cr:i sławy '' leczy radykalnie i 
;g ':lsuwa wągry, piegi, liszaje, krosty, ora.z połysk twarzy. 

Nadaje twarzy piękność 1 urok młodości. :: Cena flakonu Rb. 1-70 . 
Przedgtawiciel Józef Grossman, Warszawa, Złota 16, tel. 184..QO. Próbny 
flakon wysyła się po otrzymaniu rb. 2,25 k. z przesyłką-można markami. 
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Pierwsza Lecznica lekarzy specjalistów 
dla przychodzących chorych 

45. Piotrkowska 45 (róg Zielonej). Telef. 30·13. 

Wewnętrzne i nerwowe Dr. I. SZWARCWASSER od 10 - 11 i 41/ 2 - 51/ 2 codziennie. 
Choroby skórne i weneryczne Dr. L. PRYBULSKI. W niedziele, wtorki, czwartki, piątki od 

11/ 2-21/ 2 a Poniedziałki, środy, soboty od 8 - 9 wieczór. 
Choroby dzieci miejsce porad dla matek szczepienie ospy Dr. I. LIPSZYC codziennie od 1-2 pp. 
Choroby chirurgiczne Dr. M. KANTOR od 2 - 3 i 7-8 wieczór codziennie. 
Choroby kobiece Dr. M. PAPIERNY od 3 - 4 codziennie. 
Choroby oczu Dr. B. DONCHIN Codziennie od 9 - 10 rano. 

Poniedziałek, wtoek, środa, czwartek od 1-2. pp. 
Choroby nosa, uszu i gardła Dr. C. BLUM Piątek, sobota, niedziela od 9 _ 10 rano. 

lłnalizy krwi, wydzielin. moczu. Badanie mamek. Porada 50 kop. 

Or. ~. ~miłt~in~ 

Or. L. PRYBUlSKI 
Ulica Południowa .Ni 2. 

Teiefon m 13-59. 
Choroby skórne, włosów, we• 
neryczne, moczopłciowe i nie• 

mocy płciowej. 
LECZENIE SYPHILISU EHRLICH· 

RATA 606 (wśródżyluie) i 914. 
"Przyjmuje od 8 -1 r. i od 4 - 8 pp„ 

pa.nie od o - e pp 
Dla pań oddzielna poczekalnia. 152 

Dr. Stnnisłaro Le[l)inson 
przeprowadził się 

na ul. Piotrkowską M 87. 
Choroby wewnętrzne, płuc i serca. 
Przyjmuje od 8-9 rano i od 5-7 p. p. 

Telefon Nr. 8-10. 

iękną 
płeć mo~;na mieć po zastosowaniu 

nowego KREMU przeeiw 

PIEG O NI, 

Korzystajcie z okazjł!!! 
Bajecznie tanio sprzed&jemy pięk:ue 
alpagowe marynarki. Pietrkowaka 
nr. 128 m, 13. 15.17-3-2 

Dlą ludzi pracy 
wielka oszczędność! 

ó lat można. nosić ubranie ze ,,Skóry 
angielskiej• łokieć Cld 40 kop. Posia­
damy gotowe spodnie. Handlujl\cym. 
duży rfłbat. Piotrkowska N! 128 

m. 13. 
eEeeeeee~s~seeeEeee€~eee 

Bezpłatne 
• • szcze·p1en1e ospy 

w ambulator. szpitala małt. 
Poznańskich Targowa 1 /3 we 
wtorki i piątki od 12 do 2. 

Do sprzedania 
1 Okulista Dr. Hugo G.oidblatt 1 

dom murowany piętrowy z duigm 
ogrodem owocowym w pom. mieście 

opaleniźnie, prys2czom, wągrom i gub. Kaliskiej. Kolej i rzeka na miej­
Iiszajem. Krem ten w krótkim sen. liJiadomość: bódź, l!rzejazd 

przepa;owadził się 1 
c·zasie doprowadza płeć do śnież- nr. 35 m. 5. 

na ul. Srednią M 3. nej białości. Cena za słoik 50 k, eeeeeeeeeeeeeeeeeeeeEeeee KLINIKA CHORÓB OCZU 
OPIEKUNSTWA OCIEMNIAŁYCH 

ANDRZEJA .M 4. Telef. 9· 70. 

Specjalista chorób wenerycznych, i 75 kop. w celu uniknięcia na- Sa·lon dla pan· ·1 nano· 1.1 
skórnych z kosmetyką lekarską (c'warz. śladownictwa sprzedaż tylko w I' W 
P . . dw9łosy etc._)ł 1 d 4 . ół składach aptecznych Nawrot f-i:yzjera 

rzy:imuJe 0 -ll i po 0 1 P Nr. 54 i Konstanłynow• N k• do 9 wiecz. 
od 12-1 i od 5-7 wiece. 755-156-65 ska 75. Na prowincję wysyła owac tego 

Dr llNld s Aronson Dr. ~on~nberg •ię~~:::;::~~~:~~~;::;:~:~:„ 
Dr med p LAftGBARD I uu; • • Choroby s~o~~ne~~.~~ne~oczowych d' p IE R ws 2 A Ł ó o z KA c HR z Eś c JA Ń s KA~~ 

' z:wadzka 10_ . były asystent klinik bemńskich PRZEPROWADZIŁ SIĘ ł( Elektryczna Fabryka Cukrów }ł 
b. as=tent kiłnłki berHńskieJ'.specr... Piotrkowska 120. Teł. 31-82. Zielona 8 )ł Nagrodzona Wielkim Srebrnym Med~lem na wystawie }łzemieślniczo-Prze- •A 

J V • r- Ab11M•r1iN ·1 C"""obn k"h"'"e • ~ mysłowej w Łodzi ,.. 
lista chorób werrerycnycb,skórnych, ,nu.ałrti JU HUI , utu"" • od 11-1 i 5-71/ 2• .,. T. Dąbrowski· •

1 
S•ka )ł 

włosów, n-iemecy płciowej. do 11 rano i od 4 - 6 po ~łudniu.. !/U •.t 
Przy leczeniu syfilisu stosowanie W niedzielę od 10-12 w poł. 1492 D L Kl C k" Yłłt w Łodzi, Widzewska 104. /1 
Preparatu .G06g-~9l<i-". Leczenie zn r a Z 1n P 1 b b d · · · · ż 700 O 58 Ul 

„ ., • • Ił ~ o eca swe wy orowc wyro y co z1enme sw1e e. - _o 

~ai::~~~~;;r:;.i~:a!n(f:~i:et~i Dr. lld. Karol Ri·eier KONSTANTYNOWSKA 11. -«il, ••••••••••••••••••••••• „ 
caerza i kan.a tu. Endmsko ia i cysto- Syphilis, skórne, weneryczne 
skupia. Godziny pr · · od 8-1 i choroby dróg moczowych. ~$SSSSS~3SSSSS~&sss~eeeeess~assssas~EEeeeeeee~~ 

od 4-8, dla pań a 4-5-ej. 1461 LECZENIE SYPHILISU fi '1' 
Choroby dzieci EHRLICH-R!TA 606. i Znana w Łodzi PRALNIA BIELIZNY Znana w Łod:si ~ 

Przyjmuje od 8-1 rano i od 5-8 w M c· r I k p· k k N 88 ~ 
Dr. Karol Blum łławrot 7. Tel. 32-12. wiecz., dla dam osobna po~etalnia ~ • 1es a , 10tr OWS a ! . ._... ~ 

od 4-5. W ni~cmełe i świQta tylko ~ Zawiadamiam niniejszem Sz. KJijentelę. że otworzyłem oddział ~ 
Specjalista chorób 

&lar•ła, nes:.1, uszu i zbacze6 
mowy 

do 1 rano. : chemicznej pralni i przyjm:ajt} wszelką garderoblf męską i damską ~ 
qJ także firanki, portjery, dywany, wogóle wszystko w za.kres chemiczny ~ 

(i~kanic, seplenienie i t. d.) 
pOOług tnełody 

Prof. Gutunana z Berlina. 
Godziny przyjfić: od 10 i pół d.o 12 

i pół i od 6 do 7-ej wiecz. 
Piotrkowska 165 (tóg św. Anny) 

Telefon li. 52. 

Nawrot 38, tel, 20·10 
akuszerja, choroby wewnętrzne 
do 9 i pół rano i od 4 i pół do 

6 i pół po poł1 

Pierwsza 

·I· mmśrtim Ieriuira ·I· 
chorób zębów i jamy ustnej. 
Łódź, ulica Przejazd 8. 

Najlepsze ZĘBY sz~zne i plomby 
Porada 25 k9p. od 10-7 wiecz. 

Nadzwyczajna nowość 

Kl•EMAT·OGR 

'' Ceny przystępne. I Sam wytwarza. światło, 

a n 1 
filmy niep·al11e 

zbędny dla szkól, domów ludowych, resurs, 
małyeh illuzjonów, objazdowych de„ 

monstrantów. 

~e11h ne llOłBIJ o~ noW.11-tł i ł-1 • 

Wll. 
codziennie 

s ładzie 
łódź, Dl. Pi0trlmfi17ka Hr. 118. 

Redaktw i wrdawcaa Jan Grodek. 

~ wchodzące po cenach bardzo przystępnych. ! 
"' ~ szacunkiem "' 

~ - M. Cieślak ~ 
\ 21-104-18 Piotrkowska 88, w podwórzu. J 
~ee€e~sseeeeeeeesssss~ssssseessaseeeess9sssss~ · 

Ra~y~alny Kateter D-ra [ave 
Opatentowany we wszystkich krajach. 

Leczy rzez· ączkę (tryper) "'°! c,iągujednego tygodu!a. prostym sp~­
sobem, uw1enczQnym na.dzwycza.Jn. rezultatami. 

Przemywania i szprycowania zupełnie wykluczone. 
Jenęralna rępręzęntacya na Królęstwo i Cesarstwo 

1519 G. ZUSSMAłł i S•ka 
Łódź, Gubernatorska N! 36. „„ ...... „„„ ...... „ ........ 1„ ........................ „ ... . 

Drukarnia Akcydensowa 

J1(N1l GROD~1l 
Widzewska IO&a. 

* •----
PRZYJMUJE WSZELI<IE ROBOTY W ZAKRES 

:: DRUKARSTWA WCHODZĄCE, JAKO TO :: 

TABELE, KWITARJUSZE, RA· 

CHUN1(1, AFISZE, KLEPSYDRY, 

PLAKA TY, ZAPROSZENIA, BI· 

LETY WIZYTOWE, BLANKIETY. 

.. .. .. i t. p. .. .• :: 

DLA DUŻYCH NAKl.ADÓW-rnaszyna rotacyjna. 

~ e 
® 

I 
11 

Ceny umiarkowane. Ceny umiarkowane. I 

W tłoczni Ja.na Gradka, Wii2lew.ska 1i lo& 




